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W odpowiedzi na pytania pani red. Ewy Boryckiej-Wypukoł, które mają się ukazać w następnym numerze miesięcznika OPTYMALNI. Na pytanie pierwsze: 

Na zrozumienie i przyjęcie przez uczonych nowego odkrycia w medycynie trzeba było dotychczas czekać średnio 50 lat. „Złote proporcje” między białkiem, tłuszczem i węglowodanami, jak: 1:3,5:0,5
- jak je określił prof. Wolfgang Lutz, były odkryte prawie 40 lat temu i niewiele się zmieniło.

Zmieniło się spożycie białka zwierzęcego, a tego białka organizm potrzebuje mniej. Ze 100 gramów białka organizm wytwarza około 58 g węglowodanów, przy założeniu, że człowiek na Żywieniu Optymalnym (®) zjada mniej białka, zatem wytwarza mniej węglowodanów, więc trzeba mu tych węglowodanów nieco dołożyć. Dlatego za bardziej ścisłe przyjęto zalecenie spożywania węglowodanów na ok. 0,8 g/kg należnej wagi ciała.
Z prostego wyliczenia wynika, że na uznanie Żywienia Optymalnego (®) przez naukę trzeba jeszcze poczekać ok. 10 lat. Ludzkość może poczekać, ale koszty tego czekania są przerażająco duże. 

Czeka nas renesans człowieczeństwa, albo wielka zagłada – pisał ks. prof. Włodzimierz Sedlak.

Na razie ludzkość nie kroczy, a galopuje w kierunku wielkiej zagłady. Od optymalnych zależy

w znacznym stopniu, czy uda się skręcić w kierunku renesansu człowieczeństwa. Potrzebna wiedza powstała w Polsce i jest gotowa od wielu lat. Jak jest z tym cholesterolem – można przeczytać 
w biochemii i w moich książkach. (Cdn.)
